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Kraków, czwartek 2 października 1902. 


Rocznik XL. 


Adres JRedakcyi i Administracyi: 
Kraków, ui. Bracka 15 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396. 
ty należy adresować do „Redakcyi „Naprzodu“, 
mz ameratę, zamówienia i reklamacye do Ads 
Mnistracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 
pdakcya rękopisów nie zwraca, korespondene 
Wj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo= 
płaconych nie przyjmuje. 
Beklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 
Numer pojedynczy 8 halerzy. 
umer poniedziałkowy 4 halerze. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dn: poświąteczne 0 godz, IQ rano. 
Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
kk pod zarządem 8. Soniewickiego, Kraków, 

oselska 165, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło: 
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 
przodu“, Kraków, Poselska 15. 


Eea wynosi: W Krakowie (bez ad miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
, rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


A 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. 


— W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz, — Załączniki 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


dag (zas odnowić przedpłatę! —xG 


Z dniem 1 października rozpoczyna „Na- 
ód“ nowy kwartał swego wydawnictwa. 
ciężkiej walce, jaką partya socyalno-de- 
„Okrątyczna prowadzi w obronie interesów 
I praw klasy pracującej, w walce z przeci- 
kami potężnymi a nieprzebierającymi w 
tod dkach, w walce z całym dzisiejszym ustro- 
"M społecznym „Naprzód“ jest potężną bro- 
iig w rękach uświadomionego ludu. Codzien- 
€ zwalcza on nadużycia i korupcyę, ujmuje 
m za pokrzywdzonymi, piętnuje krzywdzi- 
teli, rozprasza mroki ciemnoty i przesądu, 
“maskuje falsz i obłudę, dąży do podniesie- 
k kraju naszego na wyżyny europejskiej 
lut tury i niesie myśl reformy i organizacyi 
E najszersze warstwy ludowe. 
kę; Naprzód* nie stoi żadnemi subwencyami, 
z tylko poparciem swoich czytelników. 
atego przy zmianie kwartału przypominamy 
Są anownym Towarzyszom, aby nietylko sami 
“dnowili przedpłatę, lecz także nowych abo- 
ntów swojemu dziennikowi zjednywali. 
hę Owo przystępujący abonenci otrzymają 
zpłatnie początek oryginalnej powieści p. t. 


„TRZECH MUSZKIETERÓW", 


yutej na stosunkach krakowskich, którą dru- 
jemy w felietonie „Naprzodu*. 


Prenumerata „Naprzodu“ wynosi: 


na prowincyi 


i W Krakowie z przesyłką poczt. 
Wartalnie K 450 AZ 
ię odnoszeniem K 570 <€ 
; jęcznie K 1:60 K 2 
% odnoszeniem K 2 gä 


tg PTASZAMY Szanownych Abonentów, aby 
SIA uniknięcia przerwy w doręczaniu „Na- 

tj a zechcieli prenumeratę odnowić naj- 
Ej do 5 października. 


3 Redakcya i Administracya. 
Z DNIA. 


Kraków, 1 października. 


Masowa demonstracya wyborców. 
Wy zymaliśmy następujący telegram: „Dr 
lear imierz Kozłowski został wczoraj 
i Rogłośnie wybrany posłem do parla- 

utu z wielkiej własności w okręgu 
Oddano 22 gło- 


Nłorów. -Mościska. 


s liema co mówić, dr Kozłowski cieszy 
Wspaniałym dowodem zaufania 22 szla- 


gonów i teraz już chyba po raz drugi man- 
datu nie złoży, jak to uczynił przed kilku 
miesiącami !.. 

Ghłopi i robotnicy powinni tę cyfrę zakar- 
bować sobie dobrze w pamięci; powinni też 
nad nią się zastanowić dokładnie. 

Krzywda wyborcza z r. 1900 w Galicyi 
przedstawia się w następujących wymownych 
cyfrach : 


z Ilość Iłość 1 posła 

zale wyborców posłów wybierają 
Szlachta . 2.208 20 110 
Izby handlowe 9. «3 30 
Miasta 44.899 13 3.454 
Chłopi 557.054 27 20.632 
V kurya . 1,302.476 15 86.835 


To znaczy, że gdyby wszyscy nawet wy- 
borcy głosowali, wówczas jeden głos 
szlachcica = 31 głosom mieszczan 
= 187 głosom chłopskim, a 789 gło- 
som robotniczym w V kuryi! 

Rezultatem takiego prawa wyborczego są 
tacy posłowie, jak dr. Kozłowski, który 
ma aż 22 wyborców i śmie mierzyć się z po- 
slami ludowymi, za którymi stoją dzie- 
siątki tysięcy obywateli. 

Tych 22 szlachetków miało niedawno szu- 
mny sejmik, gdzie odgrażano się, rządowi, 
denuncyowano „wiec narodowy* i strojono 
się w straszną „powagę. A tymczasem w kil- 
kanaście dni później pokazało się, że za te- 
mi wszystkiemi wielkiemi słowami stoi 22 fa- 
cetów, których liczba na żart zakrawa. 

Dlatego to należy po za blagą różnych „re- 
form“, o których dzisiaj lada kiep szeroko 
gębę roztwiera, doszukać się najgłębszej 
przyczyny naszego upośledzenia politycznego, 
wyrażonego w takiej ustawie wyborczej. 


Wiec w Złoczowie. 


Od naocznego świadka otrzymujemy sprawo- 
zdanie z wiecu chłopskiego w Złoczowie, które 
przedstawia w zupełnie innem świetle 
tendencye i przebieg wiecu, opisanego szeroko 
a kłamliwie przez prasę konserwatywną i naro- 
dowo-demokratyczną. Oto sprawozdanie: 

Wiec w Złoczowie miał być, jak głoszono ofi- 
cyalnie, dowodem, że we wschodniej Galicyi są 
chłopi polscy, którzy czują narodowo, garną się 
do oświaty itd. W rzeczywistości zaś był cały 
wiec pomysłem obszarników złoczowskich, któ- 
rzy za pośrednictwem zbrukanego oszusta Slo- 
neckiego postanowili wiecami z poczęstun- 
kiem przeciwdziałać agitacyi strejkowej. Że ten 
moment, a nie inny był motywem wiecu, świad- 
czy okólnik towarzystwa szkoły ludowej, podpi- 


sańty przez Słoneckiego. (Tekst jego podaliśmy 
w „Naprzodzie*. Red.). 

Odstawiono więc do Złoczowa kilka tysięcy 
chłopów polskich i ruskich. Mówiono wszę- 
dzie: jeść i pić dostaniecie zadarmo, 
tylko przychodźcie! Biedni, nieoświeceni 
chłopi, wygłodzeni, wychudli, pospieszyli na roz- 
kaz starosty, księży, żandarmów, obszarników. 
Biedacy nie widzą mięsa nigdy, z wyjątkiem 
Wielkiej Niedzieli, kiedy im ksiądz poświęci ka- 
wałek kiełbasy. Więc spieszyli tam, gdzie miano 
dostać wódkę i kiełbasę. Zbierano się po wsiach, 
i maszerowano pod przewodnictwem chorążych 
z tablicami, ez śpiewów, jakby na odpust 
jakiś. 

Kto był świadkiem przebiegu wiecu i tego, co 
się tam działo, ten odniósł przygnębiające wra- 
żenie. Celem wiecu było rzekomo naradzenie 
się nad jakąś pracą realną nad ludem; tymcza- 
sem słyszeliśmy same kazania. I tak występo- 
wało dwóch księży, którzy przynieśli „słowa pra- 
wdy, bo co innego przynieść nie mogą, bo sami 
biedni*. Rzecz cała ze względu na to, iż nawo- 
ływano przedewszystkiem do uczęszczania w nie- 


„e i święta na nabożeństwo, nadawała się 


raczej na ambonę, nie na wiec. 

Po nich wystąpił „mówca pierwszej próby“, 
wed ug zdania komitetu, a zarazem bohater dnia, 
p. Gruszecki, nauczyciel ludowy. Głosem 
płaczliwym opowiadał, jak ten chłopek orząc 
idzi sy i idzi za tym pługiem, a Bóg zsyła 
mu pocieszyciela przy tej pracy także w szarej 
gukmanie — skowronka, który mu pracę uprzy- 
jemnia; a z pod każdej skiby wygląda do nie- 
go (chłopka) jego ojciec, jego dziad, który mu 
mówi: „Orz, synu tę ziemię, bo ja ją także 
orałem*. Następnie mówił, że jest synem chło- 
pa, że nosił także Dineiig i wypędzał bydło 
na pastwisko. (W tej chwili część wiecowników 
zaczęła płakać; słychać było szlechanie i pocią- 
ganie nosem, dlaczego, nie wiedzieć, bo to, że 
p. Gruszecki pasł kiedyś bydło, był mały po- 
wód do płaczu). Wspomniał jeszcze wkońcu 
złotousty mówca o zmarłym swym ojeu, nad 
którego grobem stoi wierzba i szepcze mu do 
ucha: „Śpij, stary Gruszecki, spokojnie, boś zo- 
stawił syna itd. 

Nie zapomniał mówca i o Rusinach; po trzy- 
kroć zapytał zgromadzonych, czy chcą iść za 
San, a kiedy ci chórem odpowiedzieli „nie“, ze- 
szedł z mównicy, a lud zaśpiewał: „Serdeczna 
Matko“. 

Podezas przemówienia jednego z „chruniów * wy- 
lazło szydło z worka. Chłop ten zamiast napiętno- 
wać wyzysk obszarników, jakiego się dopuszczają 
tak na chłopie polskim, jak i ruskim, a oddać 
cześć ofiarom strejku, uważał strejki rolne 


jako intrygę przeciw „dobrym ja- 
śnie panom, którzy tak dzisiaj chło- 
pów ugościli* — intrygę, wywołaną agi- 
tacyą niedouczonych — głupieh studentów; to- 
też ci, którzy nie strejkowali, jedzą chleb, a 
tamci gniją w więzieniu. Obszarnicy nagrodzili 
mówcę hucznymi oklaskami, a lud zaśpiewał: 
„Zdrowaś Marya". 

Mimo, że wiec miał być polski, zaśpiewali 
włościanie pod koniec ruską pieśń „Mnohaja lita". 

W jaki sposób e. k. patryoci oświecają na- 
rodowo chłopów, świadczy fakt, że jeden z mó- 
wców chłopskich, kończąc swoją mowę o Mi- 
ckiewiezu pod jego pomnikiem, wzniósł okrzyk 
na cześć cesarza austryackiego. 

Prasa nacyonalistyczna przemiłcza ten chara- 
kterystyczny objaw. S. N. 


Przegląd spoleczny. 

Zgromadzenie ludowe w Bielsku. W ponie- 
działek odbyło się w wielkiej sali hotelu „Kai- 
serhof* o godz. 7 wieczorem wielkie zgroma- 
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: 1) 
Budżet państwa, 2) Wybory do sejmu, 3) 
Prawo wyborcze do gminy. Przewodniczyli 
tow. Hoinkes i dr Gross z Białej. Do 
pierwszego punktu przemawiał po polsku 
tow. Daszyński i rozwinął w półtorago- 
dzinnem przemówieniu klasowy charakter 
budżetu, obciążającego w nieznośny sposób 
ubogą ludność w państwie i kraju. 

Po niemiecku streścił to przemówienie tow. 
Arbeitel, wykazując przytem zaniedbanie 
chorego i wiekiem przyciśniętego robotnika 
w państwie i w gminie Bielsku, gdzie klika 
bogatych fabrykantów z Josefim na czele 
nie tylko nie dba o robotników, ale syste- 
matycznie stara się robotników, pracujących 
w fabrykach, trzymać po za rogatkami. 

Po polsku i po niemiecku przemawiał tow. 
dr Gumplowiez o tem, że Żądanie robo- 
tników równego prawa wyborczego nazwać 
można raczej za skromnem, niż zuchwałem, 
bo w zachodniej Europie dawno już lud to 
prawo posiada i obok niego wiele jeszcze 
innych. 

Do drugiego punktu przemawiał poseł tow. 
Cingr. Wskazawszy na to, że partya nie 
ma widoków zwycięstwa przy wyborach sej- 
mowych, bo robotnikom nie dano prawa wy- 
borczego, zakomunikował zgromadzeniu u- 
chwałę komitetów partyjnych, że partya przy 
obecnych wyborach nie będzie stawia- 
ła kandydatów. 

Wkońcu przemawiał bardzo dowcipnie i 
żywo tow. Arbeitel, krytykując szowinistę 


i R A RÓ 


waz RUS. 


bach muszkieterów. 


ią Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego. 


(Prawo przedruku i przekładu zastrzeżone). 


aktem jest jednak, że za kulisami, jak 
tj zie, wszelkie inne, nierzeczowe, decy- 
dw Względy ; musimy przeto bezsilnie pa- 
owa Jak marnieją dusze młode, zdolności 
polite, rwące się do sztuki, jak kwiat 
kas OŃcą jtd. itd. 

dą gł dr ŝzez, na nowo zelektryzowany, popędził 
h tukarni, Szmucyan zaś siedział już w swo- 
Wag tale ecie z. Wielickim. , Mecenas, jakby 
NR nie znał rozmowy, przed chwilą pod- 
tin anej, znów snuł plany i nadzieje wy- 
» małe oczka strzelały jednak od czasu 

Lecz U błyskiem nienawiści. 
czo Widąć bogowie już zarządzili, że ten 
ai ędzie w redakcyi „Opinii* bardziej 
icony, niż zwykle. Bo oto zaledwie 
„ szła ną normalne tory, aż tu znowu 
zakłócona. Tym razem przeszkoda 
czynnika zupełnie niespodzianego, 
x atmosferę ciszy i skupienia du- 
od. kilku chwil wpadał odgłos mnó- 
ził Arnych, niespokojnych głosów — szum 
4 żiwny, jakby nadpływającej zdala 
Shi dzięgj to może być? Godzina późna, bli- 
taj, tu zre ta, o tej porze Kraków „poczciwy 
kę, "a. aa życie nigdy głośnem nie dzwoni 
Wór jakiś olbrzymi za oknami co- 
„Stąpa, śnieg ostatni chrzęści mu 
, Jak żwir, cisza nocna aż tu 
J> wybuchami krzyku przery- 


vi 
ly 


wany oddech. Szumowicz i Meander z pióra- 
mi w ręku podnoszą się, by podejść do okna, 
to samo czynią w swoim gabinecie Szmu- 
cyan i Wielicki, wtem drzwi się otwierają, 
wpada Jan Gwalbert Śladek. 

— Idą! idą! na nas walą! Chryste Panie! 
Na nas! 

Naczelny reporter „Opinii* strasznie w tej 
chwili wygląda. Ani śladu w nim tej gracyi 


odznacza. Mała twarzyczka szarą się stała, 
włos mu się na głowie najeżył, nogi pod 
nim się chwiały, całe ciało wykonywało kon- 
wulsyjne, bezładne ruchy, które innym ra- 
zem ex-baletmistrz byłby nazwał skandalem 
i obrazą boską. 

— Idą! — krzyczał piskliwym, a przera- 
żonym głosem. — Jeszcze nas pozabijają, 
zamordują! Panie redaktorze ! 

Wszyscy byli już przy oknach. 

Tak, nie ulega, wątpliwości. Na nich-to 
idzie ta chmara ludzi, eo czarną falą zapeł- 
nia całą ulicę — na „Opinię narodową*! Na 
nich-to bryzgają oni tymi wybuchami krzy- 
ku, tym piskiem ostrym, tą pianą przekleństw, 
które wypadają z pomruku wieloglowej gro- 
Na 


mady i stanowią niejako jej sztandar. 
nich-to ta nawałnica skierowana... 

— Jezus Marya! — rozległ się z gabinetu 
szefa głos przerażenia: 

Szmucyan odskoczył od okna, okropnie 
zmieniony. (Gruba jego twarz — ściągnięta 
skurczem, oczy mu słupem stanęły, ręce biły 
powietrze. 

— Ra-tuj-cie ! — krzyknął i padł na sofkę. 

Wielicki doń przypadł. Przyjaciel jego wy- 
glądał, jakoby miał napad apopleksyi. 

— Stachu! Stasiu ! — krzyknął. — Co ci? 


i młodzieńczej piękności, którą się zwykle | aresztują... 


Szmucyan zerwał się, zaczął trzepać ręka- 
mi, wykonywać ruchy nieprzytomne. 

— Oni tu wpadną... Bić chcą... mordo- 
wać... Gdzie policya! Czemu niema policyi?! 

Wrzask jego był tak rozpaczliwy, że za- 
głuszał prawie krzyki setek ludzi z ulicy. 

— Policyi — wołał i przypadłszy do Szu- 
mowicza, zaczął nim potrząsać gwałtownie.— 
Policyi wołać! Niech tę holotę rozpędzą... 
rozstrzelają... 

W tej chwili jak grzmot rozległ się głos 
tłumu niezliczonego : 

— Hańba! 

— Pereat złodziej czci naszych kobiet! — 
zabrzmiał nad innymi głos z silnej, niemło- 
dej piersi. 

— Hańba złodziej! — pochwyciły tłumy 
grzmotem. 

W ramę okna uderzył kamień, odbił się, 
lecz wszystkie szyby zadzwoniły. 

Szmucyan w tej chwili przykuenął, 
nie padł na ziemię. 

— Ratujcie ! ratujcie! — krzyczał znowu 
zbielałemi ustami i chwycił się spodni sto- 
jącego przed nim Śladka. — Czemu pan nie 
pędzisz po policyę?! 

Rozszarpią mnie, rozniosą — zapiszczał 
ze lzami reporter. 

Hańba! — zagrzmiał po raz drugi tłum 
potężnie. — Hańba! rozniosło echo wśród 
ciszy nocnej, budząc filistrów, płosząc mie- 
szczańskich przechodniów, zwabiając innych, 
którzy tłum, jak lawinę, powiększali. — Hań- 
ba! brzmiało kilka chwil w powietrzu z ust 
masy niezliczonej, czarnej, spływającej się 
ztą nocą czarną, złączonej jakby z przyrodą, 
która swemi echami wraz z nią namiętny, 
w niebo bijący protest rzucała. — Hańba! 


omal 


EEEE 


— Wynośmy się z tego pokoju! — za- 
wołał Wielicki, który obyty z demonstra- 
cyami studenckiemi stosunkowo najwięcej przy- 
tomności zachował. — Tu za chwilę będzie 
niebezpiecznie... 

Otworzył drzwi do salonu. 

Tu wszystkich niespodziany uderzył widok. 

Przy fortepianie siedziała Andzia, żona 
Szmucyana. W półmroku tu panującym le- 
dwie widać było drobną, jakby dziecięcą po- 
stać przedwcześnie „zniszczonej kobiety, za to 
zą chwilę z pod jej palców wypłynęły silne, 
z niespodzianą mocą wydobyte akordy, z piersi 
wątłej rozległy się czyste, metalowe a rzewne 
tony: 

„.Boże coś Polskę przez tak długie wieki... 

— ldyotko! — ryknął Szmucyan i przy- 
padł do niej nagle rozjuszony. — Co ty robisz? 

Wielicki przytrzymał mu rękę. 

— Daj spokój! — krzyknął. — To może 
tamtą hołotę zmyli! 

Przyskoczył do okna, pchnął, otworzył je 
na oścież, schował się. 

Na ulicę, na tłum czarny, na namiętności 
wzburzone padły potężne, dżwięczne, a smę- 
tne tony: 

„Przed twe ołtarze zanosim błaganie... 

Nikt nie byłby się spodziewał, że niepo- 
zorna, chorowita ta kobiecina taką moc uczu- 
cia ma w sobie, a przedewszystkiem taką 
moc głosu i uderzenia. Jak organy wspaniałe 
brzmiał pod jej palcami fortepian, jak dzwon 
rozkołysany brzmiał głos jej, łkania pełen, 
ale i powagi dziwnej, bolem kto wie ilu lat 
nabrzmiały, bolem własnym i narodu całego, 
ale i mocą wiary przepełniony: 

Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, Panie! 

_ (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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bielskiego p. Josefiego, który szezuje ro- 
botników niemieckich przeciw polskim, od- 
mawiając nawet niemieckim robotnikom 
prawa wyborczego do gminy „ze względów 
narodowych*! W tym szwindlu fabrykant 
Josefi może godnie stanąć obok b. radcy 
miejskiego Andrzeja Potockiego, który z tych 
samych „względów* odmawiał praw pol- 
skim robotnikom. 

Tow. Arbeitel zapowiedział imieniem 
organizacyi robotniczej zaciętą walkę prze- 
ciwko klice, rządzącej dzisiaj Bielskiem nie- 
podzielnie. 

O godzinie 11 wieczór zamknął przewo- 
dniczący zgromadzenie, poczem zaśpiewano 
„Czerwony sztandar*. Komisarz rządowy za- 
chował się przyzwoicie. 


Z ruchu socyalistycznego w Przemyślu. 
W niedzielę dnia 28 września odbyło się ro- 
czne zgromadzenie członków partyi socyałno- 
demokratycznej z porządkiem obrad: 1. Spra- 
wozdanie z czynności komitetu partyjnego. 2. 
Sprawozdanie kasowe. 3. Wybór nowego ko- 
mitetu partyjnego. 4. Wnioski i interpelacye. 

Sprawozdanie z działalności komitetu partyj- 
nego składał sekretarz komitetu tow. Witold 
Reger. Sprawozdanie to w cyfrach przedsta- 
wia się następująco: Za czas od 7 lipca 1901 r. 
do 26 września 1902 r. odbyto w Przemyślu 
ogółem 111 zgromadzeń; 1 zgromadzenie zo- 
stało zakazane. Z tego wypada na poszczególne 
zgromadzenia: Ludowych politycznych 15, pa- 
blicznych zawodowych 2, wyborezych 11, wal- 
nych stowarzyszeń 4, poufnych politycznych 39, 
poufnych zawodowych 40. Poszczególne zawody 
odbyły zgromadzeń: Budowlani 6, piekarze 6, 
szewcy 6, krawcy 3, metalowcy 8, dzienni 9, 
stolarze 11, drukarze 2, handlowcy 4, malarze 
8, kolejarze 11, stow. „Siła* 3, stow. „Bra- 
terstwo* 5, ogólnych 29. Wieczorków urządzo- 
no 8, wycieczek 3, koncertów 4. Prześla- 
dowania polityczne pociągły za sobą 7 
procesów, w których jako oskarżeni występo- 
wali towarzysze partyjni w liczbie 8. Zasądzono 
ogółem na 42 dni aresztu i 96 K kary. Orga- 
nizacya przemyska brała udział we wszystkich 
ważniejszych akcyach politycznych i urządziła 
w sprawozdawczym roku kilka demonstracyj za 
ubezpieczeniem kalek, starców, wdów i dzieci, 
za powszechnem prawem wyborczem do sejmu 
itp. Zainicyatywą komitetu partyjnego uczezono 
pamięć Wiśniewskiego i Kapuścińskiego, po- 
wieszonych w r. 1846 przez rząd austryacki, 


Kraków, czwartek 


protestowano przeciw gwałtom, popełnionym na 
Polakach w zaborze pruskim. 

Partya socyalno-demokratyczna brała czynny 
udział w wyborach do rady gminnej, postawiła 
własnego kandydata w osobie tow. Józefa 
Schifflera, który uzyskał pokaźną liczbę 
głosów, bo 324. Przy wyborach do powiatowej 
Kasy dla chorych przeszła jednogłośnie lista 
socyalno-demokratyczna, otrzymując 406 głosów. 
Podczas niepokojów z powodu braku pracy in- 
terweniował komitet partyjny na rzecz robotni- 
ków, wysyłał deputacye do starostwa i magi- 
stratu i uzyskał zapoczątkowanie kilku robót, 
które chwilowo ulżyły nędzy robotniczej. Nie 
mniej intenzywną była działalność komitetu 0- 
kręgowego za ten sam czas sprawozdawczy. Na 
prowincyi zwołał komitet 48 zgromadzeń i obe- 
Błał je referentami. Z tego wypada zgromadzeń: 
na Jarosław 14, Borysław 7, Schodnica 5, Rze- 
szów 7, Nowy Zagórz 2, Drohobycz 3, Sanok 
2, Jasło 2. W okręgach lwowskim i krakow- 
skim przemawiali delegowani przez przemyski 
komitet okręgowy referenci: 2 razy w Nowym 
Sączu, 1 w Stanisławowie, 1 w Stryju, 1 we 
Lwowie, 1 w Tarnopolu. 

Kończąc sprawozdanie, wspomniał mówca, że 
rok 1902 jest dziesiątym od czasu założenia w 
Przemyślu pierwszego robotniczego stowarzysze- 
nia „Siła*. A 

Następnie składał sprawozdanie tow. Jan Z oł- 
nierz z czynności kasowych. Dochód za czas 
od 7 lipca 1901 do 26 września 1902 wyno- 
sił: podatek partyjny 261 K 56 h, inne docho- 
dy 184 K 62 h, razem 446 K 18 h. Rozchód 
za ten czas wynosił 421 K 42 h. Pozostaje w 
kasie 24 K 76 h. 

Tow. Maurycy Fast złożył krótkie sprawo- 
zdanie z ilości pobieranych pism partyjnych w 
Przemyślu. Sprawozdawca wyraża wkońcu ubo- 
lewanie, że „Naprzód“ za mało ma odbiorców 
w Przemyślu i prosi, aby zgromadzeni goręcej 
zajęli się zyskiwaniem nowych prenumeratorów. 

Na wniosek komisyi kontrolującej uchwalono 
absolutorynm ustępującemu komitetowi partyjne- 
mu, a w szczególności kasyerowi i sekretarzowi. 

Do nowego komitetu partyjnego weszło 15-tu 
członków, a mianowicie: tow. Oremus, Oester- 
reicher, Kolkiewicz, Kurasiewicz, Siegel, Kawiń- 
ski, Gniewoszewski, Wityk, Piesko, Szandrowski, 
Pitten, Fast, Żołnierz, Schiffer, dr Mantel i 
Reger. 

Przy wnioskach i interpelacyach rozwinęła się 
gorąca dyskusya nad różnemi sprawami partyj- 
nemi. Na wniosek tow. Fasta uchwalono założyć 
polityczne stowarzyszenie „Proletaryat“, wziąć 
się do organizacyi kobiet i żądać zwołania okrę_ 
gowej konferencyi w najbliższym czasie. 

Uchwalono również na wniosek tow. Wolfa 
zbojkotować kawiarnię Schechtera przy uj 
Dobromilskiej, za brutalne traktowanie robotni- 
ków. 

Obrady zgromadzenia, trwające blisko 3, go- 
dziny, zamknął tow. Schiffier okrzykiem na cześć 
socyalnej demokracji. 
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Kalendarzyk historyczny. 2 października. 
1187. Zdobycie Jerozolimy przez Turków. — 1808. 
Spotkanie Goethego z Napoleonem. 1881. Międzynarodo- 
wy kongres socyalistyczny w Chur. — 1901. Protest 
Finlandczyków w sprawie służby wojskowej. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Czwartek: „Dom otwarty“, komedya w 3 aktach 
M. Bałuckiego. 

Sobeta: „Lord Quex*, komedya w 4 aktach Artura 
Pinero, przekład z angiel. B...ć (nowość). 

Niedziela: „Staroświecczyzna*, komedya ze śpiewami 
w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego. 

Poniedziałek: Koncert Zygmunta Stojowskiego i 
Maryana Sanmarco. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Czwartek: „Zagroda Sobkowa“ ze śpiewami i tań- 
cami. Benefis p. Kicińskiego. 

Sobota: „Rodzina Furyozów“. 

Niedziela po południu: „Jak sie śmieją i płaczą 
w Krakowie“ ze śpiewami i tańcami. — Wieczór: 
„Powietrze wielkomiejskie“. 


Nieudała demonstracya „katolickich“ stró- 
żów. Zarząd klerykalnego stowarzyszenia stró- 
żów „katolickich“ w Krakowie rozrzucił w ogro- 
mnej ilości, a po części sprzedawał po kilka cen- 
tów odezwę, wzywającą „wszystkich stróżów kra- 
kowskich, a właściwie tych, którzy popiół wy- 
wożą i złe mieszkanie mają*, aby w dniu 1-go 
października o godz. 11 przed południem „wszy- 
scy jak najliczniej przybyli przed magistrat". 
Jezuicka ta odezwa, zaprawiona cuchnącym 80- 
sem klerykalnym, pobożnemi westchnieniami i 
powoływaniem się na papieskie encykliki, odnio- 
sła zadziwiający skutek. Oto z przeszło 2000 
stróżów, mających zajęcie w Krakowie, zjawiło 
się o oznaczonej godzinie koło skweru przed ma- 
gistratem zaledwie około trzydziestu stró- 
żów. Dowodził nimi „prezes* Sołtys w towarzy- 
stwie komisarza policyjnego Banacha, ubolewa- 
jącego, że katolicka odezwa tak śmiesznie mały 
posłuch znalazła u stróżów krakowskich. Po pół- 
godzinnem, spokojnem wystawaniu, „demonstran- 
ci* udali się do biura prezydenta miasta. Ale 
tu spotkała ich niemiła niespodzianka. Prowody- 
rowi przyjaźniackiemu oświadczył woźny magi- 
stracki, że „pana prezydenta niema* i wypy- 
chając deputacyę z sali, zamknął im drzwi przed 
nosem. 

Oczywiście uznajemy, że z deputacyą stróżów 


postąpiono w sposób bardzo nieodpowiedni: pan |J20y™. 


prezydent był w biurze i powinien był deputa- 
cyę przyjąć. Z drugiej zaś strony to zblamowa- 
nie się klerykalnego zarządu, który potrafił ze- 
brać zaledwie garsteczkę stróżów po to tylko, 
aby ich otwarcie i bezwzględnie zlekceważono 
i za drzwi magistrackie wypchano, powinno być 
nauczką dla tych nielicznych stróżów, którzy 
dają się jezuickim naganiaczom łudzić, że z ich 
pomocą osiągną polepszenie bytu. Nieudała de- 
monstracya powinna otworzyć oczy tej części 
stróżów ma fakt, że nikt nigdzie z nimi liczyć 
się nie będzie, nikt nie ustąpi ani na krok przed 
ich zupełnie słusznemi żądaniami, jak długo bę- 
dą się dawać na pasku wodzić tym jezuickim 
puszczykom, których celem jest tylko odwieść 
robotników od jedynej drogi polepszenia bytu: 
od prawdziwie robotniczej, socyalno - demokraty- 
cznej organizacji. 

Na dzień dzisiejszy znowu klerykalny zarząd 
zwołuje stróżów przed magistrat. Zobaczymy, czy 
z lepszym skutkiem, niż wczoraj. 

Nietakt posła Leopolda Jaworskiego. Ze 
sfer nauczycielskich piszą nam: Dnia 30 wrze- 
śnia odbyła się w Krakowie konferencya nau-| 
czycieli szkół ludowych i wydziałowych. Na po- 
siedzeniu popołudniowem zjawił się w towarzy- 
stwie inspektora Kaweckiego — poseł Leopold 
Jaworski, redaktor „Czasu*. Zebrane nau- 
czycielstwo powstało z miejsc i ukłoniło się 
grzecznie człowiekowi, który w sejmie denun- 
cyował nauczycieli ludowych i groził im ż an- 
darmami. 

Nauczyciele nasi są bardzo grzecznymi lu- 
dżxi; tak grzecznymi, jak nietaktownym jest 
p. Jaworski, który wprzód denuncyuje nauczy- 
cieli, a potem składa im wizyty. 

Z teatru miejskiego donoszą nam: Próby z 
„Wesołego Lorda Quexa* 4-aktowej komedyi 
Artura Pinero są w pełnym toku. Celem uczcze- 
nia jubileuszu Konopnickiej wystawi nasz teatr 
dwie rzeczy osnute na tle noweli jubilatki: p. 
Adolfa Nowaczyńskiego, dramat „Miłosierdzie 
ludzkie“ i Andrzeja Marka: „Bociany“ 1-akto- 
wy obrazek. 

Kradzież z włamaniem. Do trafiki Bernarda 
Honiga Sachsa przy ul. Krakowskiej 1. 19 w Kra- 
kowie włamano się w nocy z 28 na 29 z. m. 
i dokonano znacznej kradzieży. Właściciel tra- 
fiki zauważył mianowicie brak kilkunastu pa- 
czek tytoniu, 16 koron w monecie miedzianej, 
60 K w niklowej, oraz 40 K w srebrnej mo- 
necie. Policya podejrzywa o kradzież dwóch 
nałogowych małoletnich złodziei: 15-letniego 
Józefa Kowalskiego i Jędrzeja Rakoczyka. Pierw- 


zaś zbiegł. 

Ruch pocztowy, telegraficzny i telefoniczny 
w Krakowie w miesiącu sierpniu br. przedsta- 
wiał się w następujący sposób. Na poczcie li- 
stowej nadano ogółem 1,189.267 przesyłek, z 
tego zaś listów prywatnych 543.308, kart ko- 
respondencyjnych 192.952, egzemplarzy gazet 
286.778; nadeszło zaś przesyłek 706.657, z 
czego na listy prywatne wypada 278.318, na 
karty korespondencyjne 270.578, na gazety 


46.785. Pocztą wozową nadano przesyłek 28.027, 
a nadeszło 24,578. Wpłacono w kasie przeka- 
zów, czeków i wkładek oszczędności na sumę 
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3,085.676 K 1 h, wypłacono zaś na sumę 
2.381.871K 27 h. Telegramów nadano 11.668, 
nadeszło zaś 12.205. Rozmów telefonicznych w 
sieci miastowej było 46.986, w sieci międzymia- 
stowej 1.163. W porównaniu z miesiącem po- 
przednim, tj. lipcem, ruch w sierpniu był zna- 
cznie słabszy. 

Robotnicza dola. Z Przeworska piszą nam: 
W tutejszej cukrowni porwało w poniedziałek 
ubiegłego tygodnia koło rozpędowe zatrudnione- 
go w cukrowni murarza, ojca czworga dzieci, 
gruchocząc mu wszystkie kości. Nieszczęśliwy, 
po czterech godzinach okropnych męczarni, zmarł. 
Winę ponosi zarząd cukrowni, bo nie opatrzył 
koła ochronną siatką. 


Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę 27 wrze- 
śnia najechał na stacyi w Przeworsku pociąg 
na pensyonowanego robotnika kolejowego, nazwi- 
skiem Głysz i zabił go na miejscu. 

W Jarosławiu odbyło się 29 września w sali 
magistrackiej zgromadzenie ludowe, z porząd- 
kiem obrad: 1) Wybory do powiatowej kasy 
chorych. 2) Ubezpieczenie robotników na sta- 
rość. Do obu punktów porządku dziennego re- 
ferował tow. dr. Józef Mantel z Przemyśla. 
Licznie zebrani słuchacze oklaskiwali gorąco wy- 
wody referenta i przyjęli jednogłośnie postawio- 
ne przez niego rezolucye. 

Chrześcijańska miłość i równość stanów 
w praktyce. Organ kleru przemyskiego, wycho- 
dzący pod kierownictwem biskupa Pelezara, a 
tytułujący się: „Organ stronnictwa katolieko-na- 
rodowego", apeluje do policyi, aby rozciągła 
dozór nad robotnikami z młyna, piekarni i tra- 
garzami, aby swemi ubielonemi mąką ubraniami 
nie ocierali się na ulicach o ubrania „porzą- 
dnie* ubranych ludzi. Organ kleru proponuje, 
aby gęściej uczęszczanemi ulicami nie wolno 
było przechodzić z pracy powracającym w robo- 
czych mundurach robotnikom. Nie wiedzieć co 
podziwiać w tej podłej notatce, czy idyotyzm 
sutannianych skrybów, którzy zapominają, że 
kompetencya policyi nie sięga tak daleko, aby 
módz zamknąć pewne ulice dla ludzi pracy, czy 
podłość fałszerza klerykalnego, który głosi cią- 
gle o miłości bliźniego i równości stanów wo- 
bec Boga, a w praktyce gardzi i brzydzi się 
biedakiem, ciężko ale uczciwie na chleb pracu- 


Notatka ta jest jednym dowodem więcej, jak 
wygląda w życiu codziennym zasada miłości bli- 
źniego, pod którą podszywają się czarni agita- 


Denuncyacya. Z powiatu rudeckiego donoszą 
do „Diła* : Dnia 18 sierpnia b. r. miał się od- 
być w Hoszanach koncert ludowy, który jednak 
starostwo zakazało. Na urządzenie go za zapro- 
szeniami odmówił sali moskalofilski paroch ks. 
Kazimierz Germak, przewodniczący tamtejszej 
czytelni „Proświty* (ten przewodniczący, to pro- 
dukt „konsolidacyi* narodowców z moskalofils- 
mi w Rudeckiem). Dnia 31 sierpnia przybyły 
więc do Hoszan dwie fury studentów śpiewaków 
z Komarna i odbyło się zgromadzenie poufne 
w chłopskiej chacie. Referaty polityczne wygło- 
sili Michał Kałymon, słuchacz praw z Komar- 
na, i Iwan Sawicki, gospodarz z Chyszewie, po- 
czem nastąpił koncert. Nazajutrz ks. Germak, 
dziedzic Janko, wójt i żandarm odbyli w ple- 
banii naradę, której rezultatem było doniesienie 
do starostwa, że w Hoszanach gotuje się bunt. 
Dnia 15 września zjechał do Hoszan z Sambora 
radca sądu Kozicki, jako sędzia śledczy, i prze- 


zę ofieerską i zwany był w sądzie krajowy” 
„tajemniczym więźniem“. Człowiek ten, który 
miał być identyczny z spensyonowanym kapie" 
nem Januarym F., przebywał w więzieniu śled” 
czem pod zarzutem, iż dopuścił się wymuszenie 
na pewnym arcyksięciu. Do rozprawy jednak woale 
nie przyszło. Skargę o wymuszenie wniesion? 
przeciw niemu w Wrocławiu i chociaż tamtejs%) 
sąd uznał się w tej sprawie za kompetentny 
mimo to wydano go władzom austryackim. * 
kilkumiesięcznem więzieniu śledczem w Wiedniu: 
ogłoszono tajemniczego więźnia za obłąkaneś” 
Ponieważ zaś człowiek ten w Wrocławiu, 
chwili wydania go w ręce władz austryackich 
nie był jeszcze obłąkanym, nasuwa się uporcz?” 
wie kwestya, czy obłąkania nie dogtał on do” 
piero w wiedeńskim sądzie krajowym, lub 0% 
tajemniczy ten więzień w istocie jest obłąka” 
nym... Niewiadomo, czy kwestya ta rychło bę” 
dzie rozwiązaną. 

Defraudacye w klerykalnej kasie zaliczał” 
wej. Kiedy „Pravo lidu“ zamieściło artyku! ° 
defraudacyach, popełnionych przez Orta, 5* 
syera klerykalnej kasy zaliczkowej św. Wade 
wa w Pradze, wdowa po zmarłym już defrat 
dancie zaprzeczała tej wiadomości i przeciw "6 
dakcyi „Prava lidu“ wytoczyła skargę o obr3 
zę czci. Obecnie, po ukończeniu badań, wdro” 
żonych przez wydział towarzystwa w sprawić 
defraudacyi, okazuje się, że „Pravo lidu“ W 
podało jeszcze całej prawdy. Mianowicie W 
dług „Prava lidu*, Ort sprzeniewierzył 180.00 
koron, tymezasem po dokładnej rewizyi stwie” 
dził wydział towatzystwa, że zdefraudowan? 
kwota wynosi 378.070 koron, a zatem przeszło 
dwa razy więcej niż pierwotnie podawano. Nać” 
to wydział towarzystwa zaliczkowego wydali 
pewną liczbę urzędników i członków rady na“ 
zorczej, którzy swem postępowaniem umożliwi! 
defraudacyę. 

Głównym winowajcą jest kontrolor Henryk 
Billy, który przez szereg lat nie przedsięb? 
nigdy rewizyi w dziale zastawniczym, gdzie wł» 
śnie Ort rozpoczął swe defraudacye. Zasuspe”” 
dowano także dyrektora Wacława Kohout% 
a przewodniczącego rady nadzorczej Mons" 
gnora Jana Drozda wezwano do ustąpić” 
nia z zajmowanego dotąd stanowiska. Poniewa? 
sprzeniewierzona suma tylko w części została 
pokryta przez wdowę defraudanta, przeto wy” 
dział postanowił zawezwać do odszkodowani? 
strat wszystkich, którzy wskutek swego ni? 
dbalstwa umożliwili defraudacyę. 

Telegraficznie donoszą z Pragi, że rada nad 
zorcza zasekwestrowała złożony w kasie zali 
czkowej udział monsignora Drozda, wynoszący 
80.000 K. Suma ta użytą będzie na częściowe 
pokrycie zdefraudowanej kwoty. Monsignor? 
Drozd opuścił Pragę. 

Krwawe starcie między włoskimi a kroa- 
ekimi robotnikami. W gminie Beucin dnia 29 
września przyszło między kroackimi a włoskim! 
robotnikami, zatrudnionymi w miejscowej kopal 
ni, do starcia, wywołanego tem, że Kroaci pod: 
palili baraki włoskich robotników. W starciu 2% 
bito dwóch włoskich i czterech kroackich robo” 
tników ; wielu robotników odniosło rany. 

Przy ciągnieniu losów państwowych z * 
1854 główna wygrana 63.000 koron padła 1% 
seryę 498 Nr. 21. 

Zdobycze komisyi kolonizacyjnej. Wedłuć 
urzędowego memoryału komisyi kolonizacyjne! 
za rok 1901, kupiła komisya w ciągu 16-187 


słuchał na miejscu 26 świadków, a akademika 
Kałymona i włościanina Iwana Pawliszyna, któ- 
ry podpisał zaproszenia, jako oskarżonych o $ 302 
u. k. i przekroczenie ustawy o zgromadzeniach. 
Najbliższej zaś niedzieli ks. Germak wygłosił 
kazanie polityczne, które oburzyło ogół pa- 
rafian. 

Tow. L. Płochocki z Londynu uprasza nas 
o sprostowanie, że nie on, lecz jego żona tow. 
Wanda Płochocka dokonała zamieszczonego w 
„Żizni* przekładu „Mogiły“ Maurycego Zycha. 

Obostrzenie kontroli w bankach. Wiele wie- 
deńskich instytucyj finansowych, korzystając z 
smutnych doświadczeń milionowej defraudacyi w 
wiedeńskim Linderbanku, poddaje krytyce sy- 
stem dotychczasowej kontroli bankowej, w celu 
jej zreformowania. Szczególnym w tym kierunku 
przedmiotem badań jest t. zw. „urlop przy- 
musowy”. Istnieje bowiem w całym szeregu 
istytucyj finansowych przepis, iż każdy urzędnik 
przynajmniej na przeciąg czternastu dni w ro- 
ku musi zarzucić swe zajęcia służbowe, tj. pójść 
na urlop. Proponują nadto zmianę ksiąg grun- 
towych w tym kierunku, aby niemożliwe było 
fałszowanie dat przy czekach iaby istniała naj- 
zupełniejsza pewność potwierdzeń salda. Także 
z prowineyi, a nawet z zagranicy zwracają się 
obecnie z zapytaniami do wiedeńskich instytu- 
cyj finansowych i banków z zapytaniem, w jaki 
sposób przeprowadzał Jellinek swe manipulacye. 


szego z nich aresztowano w Ludwinowie, drugi | Pisma te podnoszą, że pożądany jest szczegóło- 


wy opis tych machinacyj, a to w eelach obo- 
strzenia kontroli w bankach i uniemożliwienia 
podobnych wypadków. 

Tajemniczy więzień. W lutym bieżącego roku 
do sądu krajowego w Wiedniu odstawiono nie- 
znanego człowieka, należącego do lepszych sfer 
społeczeństwa — jak donosiły swego czasu pi- 
sma wiedeńskie — i strzeżono go z zachowa- 
niem nadzwyczajnych środków ostrożności. Dano 
mu całkiem odosobnioną celę, a kiedy wyprowa- 
dzano go na przechadzkę po dziedzińcu więzien- 
nym, to trzymano go z dała od innych więźniów, 
pod strażą osobnego dozorey. Więzień nosił blu- 


tniego istnienia (od roku 1886 do 1903) 164.493 
hektarów ziemi czyli przeszło 657.000 mór; 
Z tego przypada W. Ks. Poznańskie 113.91! 
hektarów, na Prusy Zachodnie 50.575, czy! 
przeszło o połowę mniej. 3 
Hakatyzm księdza. Do reprezentacyi kościel” 
nej w jednej z parafij berlińskich wybrano 
tych dniach po raz pierwszy 8 Polaków. Pro 
boszcz Jeder unieważnił (!) ten wybór. 
Rozwiązanie polskich towarzystw akade” 
miekich. Z Halli donoszą do „Posener Neues 
Nachrichten“, że z rozporządzenia ministra oświatł 
mają być z dniem I stycznia rozwiązane wszyst 
kie polskie towarzystwa w tem mieście. 
Kokietawanie Wilhelma z moskiewskimi ża!” 
darmami. Z Wierzbełowa donoszą pod datą 2? 
z. m.: Wczoraj naczelnik wierzbołowskiego od 
działu żandarmskiego Miasojedow został prze 
cesarza niemiecklego zaproszony do Romin* 
gdzie obecnie Wilhelm bawi, na nabożeństwo“/ 
a następnie do cesarskiego stołu. Po przyjęć 
wręczył cesarz sprowadzonemu przez siebie 2% 
darmowi na pamiątkę portret własny z właś” 
ręcznym podpisem. sk 
Śmierć germanizatora. W Gdańsku — 5 
doniosły telegramy — zmarł w wieku lat 


na chorobę nerek Gustaw von Gossler, znabć 
nazwisko w szeregach hakatystycznej a y 


cyi. Zajmował on stanowisko naczelnego pr 
denta Prus Zachodnich. wý 

Po kilkunastoletniej karyerze urzędnicze! A 
brany na posła w r. 1877 z łona party! A 


serwatywnej, zwrócił na siebie uwagę, jako go 
czny parlamentarzysta. W r. 1879 powołał ię 
minister wyznań i oświaty Puttkamer na P g81 
kretarza do swego ministerstwa. W roku I 
otrzymał on tekę oświaty, którą piastował y 
lat 10. Już wówczas ujawnił się w nim 
charakteru politycznego: podczas bowiem; i 
na stanowisku podsekretarza był zwolen” s 
reakcyjnej szkoły wyznaniowej — jako GET, 
zajął stanowisko odmienne. Za stopień pośr je” 
do zaawansowania na ministra posłużył 
rowi fotel przewodniczącego izby poselskiej 
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Kraków, czwartek 


NAP 


k Na tę godność wyforytowała ge większość 
Onserwatywno-kłerykalna, przyczem zaważyły 
Wiele na korzyść tej kandydatury głosy... Koła 
Polskiego. Popchnięty w górę i barkami „poli- 
tyków* kołowych — Grossler, zostawszy mini- 
tirem, dorzucił swój kamień do słynnych rugów 
Smarckowskich, podczas których 40.000 Po- 
Sow wydalono z granie Niemiec, piorunująe 
la to, że polskie dzieci, pochodzące z rodzieów 
Copoddanych, zalewają szkoły niemieckie. 
Jako prezes naczelny Prus Zachodnich rozpo- 
Czął on na wielką skalę germanizacyę nauki 
religii, Prócz tego usiłował on germanizować tę 
Bowincyę popieraniem przemysłu niemieckiego. 
ucz zakładane pod skrzydłami jego protekcyi 
Przedsiębiorstwa, chyliły się ku upadkowi, świad- 
zae wymownie o tem, że przemysłu nie można 
wywołać różdżką czarodziejską, że nie zachcian- 
t polityczne, lecz ekonomiczne warunki decy- 
dja o jego powstaniu i rozkwicie. 
„Rosyjscy aganci w Niemczsch. Jakiemi indy- 
lduami posługuje się rząd rosyjski w swoim 
Poścign za organizacyami i literaturą socyalisty- 
Są, poświadczyć mogą sylwetki kilku drabów, 
BO których w ostatnich czasach zależy osobiste 
€zpieczeństwo obywateli niemieckich, zamieszka- 
Jch w pobliżu rosyjskiej granicy, 
Słynnym z pośród tych agentów rosyjskich 
st Mikelis Balba, zwany także „małym 
Whienchem* (Mazais Kehde). Indywiduum to jest 
ad 18 lat przemytnikiem i często było karane 
* najrozmaitsze zbrodnie. W kwietniu r. 1900 
aresztowany przez straż graniczną, miał być 
Bzymusowo przesiedlony w głąb państwa. W bie- 
Be zwrócił się do rosyjskiej żandarmeryi, ofia- 
ując jej swe usługi. Żandarmerya wstawiła się 
4 niego i pozwolono mu pozostać w dotyck- 
CZRSOWem miejscu zamieszkania. Odtąd Bahba 
Jest w służbie żandarmeryi z Libawy i posiada 
tozjepzą władzę. Każdej chwili może on swobo- 
“nie przechodzić przez granicę. Między innemi 
€grał on znaczną rolę w uwięzieniu Łotyszów 
lawy i Rolawa, 
6 zeznania z Kuglowej. Babba mieszka obe- 
ùe stale w Rucawie, niedaleko Połągi. 
© pierwszych pomocników Bahby zaliczyć 
należy rodzinę Girna, której członkowie znani 
+ W całej okolicy jako koniokrady i na prze- 
„R przesiadują w więzieniu. Jeden z nich Ju 
8 Girna skazany został w lutym b. r. na 4'/, 
Bięcy ciężkiego więzienia za krzywoprzysię- 
W0. Wymienić też tu należy przemytnika 
ihperneksa, który wspomnianych Łoty- 
W wydał w ręce poliemajstra Nikityna w 
adze, 
andarmerya rosyjska ma w Połądze jeszcze 
tierech agentów, którzy często udają się na 
Śytoryum niemieckie. Odznacza się z pomiędzy 


i 


ratunkową, zawezwawszy równocześnie pogoto- 
wie ratunkowe. Przybyłe na miejsce pogotowie 
stwierdziło już śmierć. Grabarze w zmarłym 
|rozpoznali konduktora kolejowego Stanisława 
Weissenfelda, który od tygodnia eodziennie od- 
wiedzał cmentarz, na którym właśnie przed ty- 
godniem spoczęły zwłoki jego córki. Prawdopo- 
dobnie więc nieutulony żal i rozpacz po zmar- 
łej córce były przyczyną jego samobójstwa. 

Nowe linie tramwajowe Długa-Zwierzyniec 
i Rynek-park Jordana mają być otwarte z dniem 
18 bm. Próbne jazdy nowosprowadzonymi wo- 
zami rozpoczną się z dniem 8 bm. 

Nieszczęśliwy wypadek. Właściciel realności 
przy ulicy Sławkowskiej p. W. Szymczykiewicz 
spadł wczoraj z ganku II piętra na dziedziniec 
i doznał ciężkich obrażeń. Na głowie odniósł 
| głęboką ranę, oprócz tego złamał nos. Zachodzi 
jeszcze możliwość wewnętrznych uszkodzeń. 

Z erganizacyi robotników drzewnych. W 
niedzielę dnia 28 zm. odbyło się zgromadzenie 
robotników drzewnych. Przewodniczył tow. Her- 
man. O potrzebie rozpoczęcia akeyi cennikowej 
i organizacyi zawodowej mówił tow. dr. D ro- 
bner. Tow. Igliński przedstawił obowiązki 
i prawa członków należących do organizacyi, 
a mianowicie wysokość wkładki tygodniowej i 
zasiłki w czasie chwilowego bezrobocia i w po- 
dróży. Tow. Misiołek mówił o potrzebie 
utworzenia funduszu cennikowego, z pomoeą któ- 
rego możnaby zdobyć lepsze warunki pracy tak 
w Krakowie jak i na prowincyi. W tej sprawie 
zabierali głos: tow. Jaroszewski, Michoń- 
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przeciw którym chciano wy- | 


«b jeden, nazwiskiem Wilks. Prócz nich w 
Wlicyjnej służbie Nikityna znajdują się pod- 
z zdniey zakcyzy w Rucawie: Emil Lepsehis, 
*Rsow, Andrzej Simanow i Puke. Pun- 
€m zbornym tych zbirów na niemieckiem te- 
bn Tyum jest restauracya Feinsteina, odda- 
m o 8 kilometry od granicy, naprzeciwko 
agi. 
w „zarabia“ Rotszyłd ? Zeszłoroczny bilans 
a deńskiego domu bankowego Rotszylda zam- 
WU nadwyżka 11.116,594.642 K. Zatem sam 
lą deński dom zarabia przeszło jedenaście mi- 
ów: Jeżeli się zważy, że Rotszyld jest ta- 
+, Wielkim przemysłowcem, to przyjąć należy- 
a 58 „zarobek“ jego wynosi znacznie więcej, 
Mianowicie roczny jego dochód z tego źródła 
atja na 440 milionów koron. Dziennie więc 
b bia Rotszyld przeszło 1,200.000 koron, 
dy, dzinie zaś 838 koron, a w jednej sekun- 
> Zarabia biedaczysko 13 koron! 
+, mordowanie milionera. W Nowym Jorku 
ip "dowano onegdaj w pewnym podejrzanym 
z znanego milionera i fabrykanta Orafta. 
dup 0768 o milionowy spadek. Z Nowego Jorku 
tyją: Toczył się tutaj dłuższy czas senza- 
Ac Proces, wytoczony przez słynną aktorkę 
w, kaska Laurę Biggar przeciw spadkobier- 
tieta Zmarłego niedawno milionera Henryka Ben- 
iio 0 wydanie spadku, oszacowanego na kilka 
dla Rów. Biggar twierdzi mianowicie, że była 
ip tg małżonką zmarłego milionera. Gdy kilku 
l iraa ów stwierdziło tv pod przysięgą, proces 
łą FaŁ korzystny dla aktorki obrót. Dnia 26 
boy Strona przeciwna przedstawiła dokumentami 
hyp tY dowód, że zmarły milioner ożeniony 
kury inną kobietą. W obec tego aktorka pra- 
Już wycofać się z procesu, na żądanie je- 
adwokata strony przeciwnej została wraz 
Ymi wspólnikami aresztowaną za krzywo- 
stwo. 
Brzeg Yalizm w Meksyku, który tam jeszcze 
w ru łaty był rzeczą zupełnie nieznaną, 
fym g tuich czasach usadowił się na dobre w 
"aju. Zaczął tam wychodzić soeyalistyczny 
ie Partyjny p. t. „Hormiga de Oro“ w po- 
Dy hiszpańsku, w połowie zaś po angielsku 
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taam pozarny. Onegdaj rano przed godz. 9 
bożarz *wano straż pożarną zawiadomieniem o 
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miejsce stwierdziła, że zapaliły się sa- 
ominie. Ogień zaraz ugaszono. Zbiory 
..7 najmniejszego uszkodzenia. 


ski, Kozioł i inni. Uchwalono na razie pła- 
cić na ten cel 4 h tygodniowo. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petref z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. 


Z sali sądowej. 


0 skrytobójcze morderstwo. We wtorek 
dnia 30 września przed trybunałem przysięgłych 
w Krakowie stawał wyrobnik Władysław Pi- 
wowar z Będziczyna, orskarżony przez pro- 
kuratoryę państwa © zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, spełnioną na osobie swego teścia 
Macieja Pańkowskiego. 

Gospodarz Maciej Pańkowski żalił się od dłuż- 
szego czasu, że mn z pola kradną koniczynę; 
aby schwytać złodziei umówił się z zięciem, że 
kolejno strażować będą w nocy na polu. Dnia 
9 czerwca b. r. kolej wypadła na Pańkowskie- 
go, który też wyszedł w pole. W nocy po godz. 
10 przybiegł Piwowar do domu i zawołał do 
swej żony Maryanny: 

— Chodź, Maryś, w pole, czy ja może ojca 
nie zabił! 

W istocie znaleziono Pańkowskiego na polu 
z rozbitą głową, już dogorywającego. Nazajutrz 
Piwowar zgłosił się sam do sądu, oskarżając się 
o zabicie teścia. Opowiadał przytem, że, prze- 
chodząc nocą koło koniczyny, chciał się prze- 
konać, czy ojciec stróżnje. Spostrzegłszy leżą- 
cego na ziemi człowieka okrytego kożuchem, 
sądził, że ma przed sobą złodzieja i uderzył go 
młotkiem. Po krzyku uderzonego poznał teścia 
i zawiademił o wypadku żonę. Przed żandar- 
mem jednak nie chciał się przyznać do czynu, 
lecz winę przypisywał nieznanym złodziejom. 

Prokuratorya państwa utrzymuje, że Piwowar 
działał z całą świadomością i z góry powziętym 
zamiarem zabicia swego teścia. Podejrzenie to 
uzasadniać mają wyniki śledztwa, które wyka- 
zało, że oskarżony dłuższy czas żył w najgor- 
szych stosunkach z swym teściem, któremu czę- 
sto groził zabiciem, a nawet pewnego razu usi- 
łował tę groźbę w czyn wprowadzić, zepchną- 
wszy teścia z jakiegoś mostku, przyczem Pań- 
kowski miał dotkliwie uszkodzić sobie rękę. O- 
skarżony żywił żal i niechęć do teścia z tego 
powodn, że grunt zapisał tylko żonie, a nie je- 
mu. Po tym zapisie znowu miał się Piwowar od- 
grażać, że teścia zabije. W dniu zaś krytycznym 
zapijając się w Czchowie, wyraził się oskarżony 
przed dwoma świadkami, że pójdzie zrobić po- 
rządek z teściami. Na tej podstawie prokurato- 
rya państwa oskarżyła Władysława Piwowara o 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa. 

Rozprawie przewodniczył radca Błonarowiez, 
oskarżenie wnosił dr Ptaś, bronił oskarżonego 
dr Filimowski. | 

Do rozprawy zawezwano 16 świadków, oraz 
dwóch lekarzy sądowych, jako znawców. 

Swiadek Jędrzejak, wójt, zeznał, że teściowa 
oskarżonego opowiadała mu, jak Piwowar zakła- 
dał palec na palec i poprzysięgał kogoś zabić. 

Po przesłuchaniu świadków i po przeprowa- 
dzonej rozprawie, trybunał przedłożył przysię- 
głym dwa pytania: jedno o zbrodnię skrytobój- 
czego morderstwa; drugie ewentualne, o zbro- 
dnię zabójstwa. | 

Przysięgli zaprzeczyli pierwsze pytanie 9 gio- 
sami, zatwierdzili zaś drugie 12 głosami. Try- 
bunał uznał Piwowara winnym zbrodni zabój- 
stwa i skazał go na 9 lat ciężkiego więzienia, 
z postem co tydzień i ciemnieą co roku w dniu 
spełnienia zbrodni. 

Zasądzony zgłosił odwołanie od wymiaru kary. 


Samar 7 
Bo poł Ślstwo. We wtorek koło godziny 1'/, 
A spostrzegli grabarze z cmentarza 
tzi ego jakieś ciało ludzkie, wiszące na 
aŚącego Tb w pobliżu wału wojskowego, przy- 
ze, de; ke cmentarza. Przybiegłszy na miej- 
*1 Szybko pasek i rozpoczęli akcyę 


tą 


Śmierć: Emila Zoli. 


Paryż, 1 października. Komisarz policyi 
Cornette był wczoraj przyjęty przez panią 
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Zola. Zeznania. jakie ona poczyniła, potwier- 
dzają w zupełności doniesienia poprzednie o 
przyczynie śmierci Zoli. Pani Zola oświad- 
czyła, że przed położeniem się spać zapalono 
w piecu pokoju sypialnego. Mąż jej zauwa- 
żył: „Niechaj się samo wypali*. Ona na to 
nie nie odpowiedziała, poczem oboje za- 
snęli. 

Paryz, 1 października. Były minister-pre- 
zydent Waldeck- Rousseau wyraził kondolen- 
cyę pani Zola. Testamentu zoli nie znalezio- 
no jeszcze. Podobno pani Zola wyraziła ży- 
czenie, by pogrzeb jej małżonka, stosownie 
do jego zapatrywań, odbył się bez asystencyi 
kościelnej. Pogrzeb odbędzie się w piątek na 
cmentarzu Monmartre. Ponieważ Zola był 
oficerem legii honorowej, będą mu oddane 
honory wojskowe, o ile sobie tego w testa- 
mencie nie wymówił. Kilka nacyonalistycz- 
nych dzienników donosi, że na wypadek, je- 
żeli w pogrzebie Zoli weźmie udział Dreyfus, 
przyjdzie do demonstracyj ze strony partyi 
nacyonalistycznej. 

Paryż, 1 października. Wezoraj przed połu- 
dniem drowie Brouardel i Wibert w obecności 
szefa miejskiego laboratoryum Girarda, doko- 
nali autopsyi zwłok Zoli. Girard zdał sprawo- 
zdanie prefektowi policyi, który stanowczo na- 
brał przekonania, że śmierć Zoli nastąpiła wsku- 
tek wdychania tlenku węgla. 

Paryż, 1 października. Stan zdrowia pani 
Zoła był wczoraj bardzo poważny. Pogrzeb 
odbędzie się dopiero w piątek z tego powo- 
du, że lekarze nie pozwolili pani Zola przed 
piątkiem oglądać zwłok męża. Dotychczas 
nie znaleziono żadnego testamentu, mimo 
tego sądzą jednakże, że Zola testament zo- 
stawił. „Petit Journal* donosi, że gdy służba 
weszła do sypialni, Zola oddychał jeszcze. 
Minęła jednak godzina, nim zdołano znaleźć 
doktora. Gdy doktor przyszedł, Zola już nie 
żył. „Echo de Paris“ donosi, że kilku depu- 
towanych z większości zamierza wnieść, aby 
pogrzeb Zoli urządzony był na 
koszt państwa. Dzisiejsza rada gabineto- 
wa zajmie się tą sprawą. „Aurore“ żąda, 
aby Zolę pochowano w panteonie. Dzienniki 
potwierdzają wiadomość, że Dreyfus ma za- 
miar przybyć na pogrzeb wraz z rodziną. 

Paryż, 1 października. Pogrzeb Zoli odbę- 
dzie się w piątek bez ceremonij kościel- 
nych. 

Paryż, 1 pażdziernika. Wiadomość, że po- 
grzeb Zoli ma się odbyć z honorami wojskowe- 
mi, wywołała wśród nacyonalistów wielkie 
wzburzenie. „Gaulois* sądzi, że jest niemożli- 
wem, aby żołnierze zanieśli do grobu zwłoki 
tego, który w ostatnich czasach był wrogiem 
armii. „Libre Parole“ i „Tribune francaise“ 
podnosi, że Liga dla praw człowieka chce po 
grzeb Zoli zamienić w demonstracyę dreyfusow- 
ską; ludność Paryża powinna zaprotestować 
przeciw temu. Dzienniki socyalistyczne zapowia- 
dają, że liczne stowarzyszenia robotnicze gre- 
mialny wezmą udział w pogrzebie, który pra- 
wdopodobnie odłożony będzie na nie- 
dzielę. 
| AES ER W ARACEAE 


Telegraf i telefon. 


Wyhory z okręgu Jaworów-Mościska. 

Jawerów, 1 października. Posłem do rady 
państwa z wielkiej posiadłości okręgu wybor- 
czego Jaworów-Cieszanów-Mościska wybrany na 
22 głosujących jednogłośnie dr Włodzimierz 
Kozłowski. Przed zgromadzeniem odbyło się 
zebranie wyborcze. na którem hr. Jan Szepty- 
cki, prezes rady powiatowej jaworowskiej, oświad- 
czył, iż dr Kozłowski obstaje przy postanowie- 
niu nie przyjęcia mandatu. Mimo to wyborcy 
głosowali na niego. 

Lwów, 1 października. „Gazeta narodowa“ 
donosi, że Kozłowski trwa dalej przy swym 
pierwotnym zamiarze nie przyjęcia mandatu. 

Miiionowe defraudacye. 

Wiedeń, 1 października. „Corresp. Wilhelm* 
donosi, że gubernator Landerbanku na pismo, 
wystosowane doń przez ministra skarbu, dzia- 
łającego w porozumieniu z ministrem spraw we- 
wnętrznych, a żądające wyjaśnień, czy defrau- 
dacya nie nastąpiła wskutek wadliwej organiza- 
cyi służby kasowej, odpowiedział, że zaszły nie- 
przewidziane i nadzwyczajne przekroczenia. 

Wybór uzupełniający w Styryi. 

Steyer, 1 pażdziernika. Przy wczorajszym 
wyborze uzupełniającym posła do rady państwa 
z okręgu miast Steyer-Kirchdorf oddano głosów 
2639. Został wybranym 1346 głosami prof. Erb 
(niemiecki narodowiec); po nim otrzymali adwo- 
kat Harant (niem. postęp.) 1179 gł. i redaktor 
Weiganig (soc. dem.) 112 głosów. 

Komisya dla taryfy cłowej. 

Berlin, 1 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi cłowej hr. Posadowsky 
oświadczył, że podwójna taryfa byłaby pożą- 


daną, gdyby eła minimalne nie były za wy- 
sokie i gdyby rządowi pozostawiono wolność 
w ich stosowaniu. Na uwagę posła Hahna, 
iż Niemcy nie powinny zdradzać obaw przed 
walką ekonomiczną — a traktaty handlowe 
przyjdą do skutku, odpowiada Posadowsky, 
że takie twierdzenie przypomina człowieka, 
który się przypatruje grze w karty: robi naj- 
śmielsze uwagi, bo wie, że nie go strata nie 
obchodzi. — Dalsze obrady odroczono do 


dziś. 


2 października 1902. 


Berlin, 1 października. Komisya dla taryfy 
cłowej uchwaliła utrzymać pierwotną swą u- 
chwałę co do ustanewienia cła na bydło. 

Zwołanie parlamentu niemieckiego. 

Berlin, 1 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi dla taryfy cłowej prezydent 
parlamentu, hr. Ballestróm zawiadomił, że pierw- 
sze posiedzenie parlamentu odbędzie się dnia 
14 października. 

Odezwa komitetu macedońskiego. 

Zofia, 1 października. Specyalne wydanie ma- 
cedońskiego dziennika „Riformy* wzywa wszy- 
stkich macedończyków, by chwycili za broń i 
pomieszcza portret pułkownika Jankowa, jako 
domniemanego wodza powstania. Tutejsze koła 
uważają rozruchy w Macedonii za demonstracyę 
przeciw Rosyi z powodu uroczystości w Szypce, 
nie przywiązują do nich jednak poważniejszego 
znaczenia. 

Uroczystości rosyjsko-hułgarskie. 

Zofia, 1 października. (Agencya telegr. bułg.). 
Wczorajsze manewry, przedstawiające walkę na 
wzgórzach Szypki dnia 21—23 sierpnia r. 1877, 
odbyły się w obecności ks. Ferdynanda, w. ks. 
Mikołaja Mikołajewicza, ministrów i rosyjskich 
generałów. Następnie odprawiono requiem przed 
pomnikiem św. Mikołaja ku uczezeniu pamięci 
Aleksandra II i IM, oraz ojca w. ks. Mikołaja 
i za wszystkich poległych w walce z Turkami. 
Ks. Ferdynand, w. książę, jakoteż ministrowie, 
liczne stowarzyszenia rosyjskie, bułgarskie i o- 
soby prywatne złożyły na pomniku wieńce. 

Dżuma. 

Petersburg, 1 października. W Odessie za- 
chorowało od dnia 19—29 września 8 osób 
wśród podejrzanych symptomatów dżumy, a 
zmarło 4; od 10 czerwca do 29 z. m. zacho- 
rowało ogółem 35 osób, a zmarło 13. 

Śniegi. 

Paryż, 1 października. W okolicy Jura spa- 
dły śniegi i nastąpił mróz. 

Straszny cyklon we Włoszech. 

Catania. 1 października. W prowineyi Ca- 
tania zginęły podczas burzy 2 osoby, a około 
20 jest rannych. Około 20 domów się zawaliło, 
a 120 jest uszkodzonych. Niektóre drogi są 


zniszczone. Etna na razie nie okazuje żadnej 
niepokojącej działności. 
Cholera. 

Konstantynopol, 1 października. W Medynie 
wybuchła cholera, W dwóch dniach zmarło tam 
18 osób. Rada sanitarna ustanowiła 10-dniową 
kwarantannę. 

Zasądzenie pesłów iryjskich. 

Londyn, 1 października. Iryjscy członkowie 
parlamentu Dufey-Roche zasądzeni zostali z po- 
wodu grożb przeciw rządowi na 4 miesiące wię- 
zienia i roboty przymusowe. 

Strejk górników w Pensylwanii. 

Waszyngton, 1 października. Prezydent Roo- 
sevelt odbył konferencyę z członkami gabinetu 
z powodu poważnej sytuacyi wywołanej brakiem 
węgla spowodowanym wielkim strejkiem. Sądzą, 
że rząd nie ma siły spowodować zakończenie 
strejku, gdyż nie ma prawa wmięszania się. 
Obecnie zapasy węgla w Nowym Jorku wyno- 
szą 2000 tonn, podczas gdy w innych latach 
o tym czasie wynosiły 150.000 tonn. Wszędzie 
słychać skargi na brak węgla. Spodziewają się 
jednakże, że przecież uda się strejk zakończyć. 
Aby przyjść z pomocą zakładającym się 
wciąż w naszym kraju bibliotekom w sto- 
warzyszeniach robotniczych, upraszamy to- 
warzyszów, posiadających książki, by, 0 ile 
ieh nie potrzebują, zechcieli je przysyłać 
na ręce administracyi „Naprzodu“. 

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 
Gi W niedzielę 4 b. m. odbędzie się w 
-L lokalu Stacyi płatniczej, przy ul. Błonie, zabawa 
z tańcami. Początek o godz. 7 wieczorem. 

tanisławów. Baczmość towarzysze! Le- 

kcye śpiewu dla członków „Chóru robotni- 
czego* odbywają się w każdą środę i piątek o godz. 
8 wieczór w lokalu organizacyi kolejarzy, przy ul. 
Lelewela. W tym czasie można też zapisywać się do 
„Chóru robotniczego*. Do świeżo założonego „Kółka 


amatorskiego* wpisywać się można w środy, czwartki 
i piątki od godz. 7 do 8 wieczór. 


| ZI GA OST TETRA RZY CEER PYWNAAKADCA 
NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya mie odpowiada). 
Ostatni tydzień! 
Losy loteryi c. k. wiedeńskiej policyi po 1 K. 


1500 wygranych, między niemi 100 głównych 
wygranych rzeczywistej wartości 


ZAB” Koron 50.000 Koron! G 
Pierwsze trzy wygrane K 25.000, 5000, 1000 
na żądanie 
RAF wypłaci się gotówką "ME 
po odciągnieniu ustawowego podatku od wygranej. 
Losów dostać można we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w Biurze lote- 
ryjnem policyi w Wiedniu L. Singerstrasse Z, 


które każdemu posiadającemu los prześle za darmo 
i opłatnie listę ciągnienia. 


Lekcyj języka niemieckiego 


udziela słuchacz filozofii, absolwent gimna- 
zyum niemieckiego w Czerniowcach. 

Zgłoszenia przyjmuje się w sklepie „Na- 
przodu“, ul. Bracka l. 15. 


NOLEN 


do wyłożenia lokali, 
Dywany, Chodniki, 


przed umywalnie. 


CERAT 


Dywaniki 


do obicia mebli, 
Serwety na stoły, Tisch- 
łaufery, Fartuszki damskie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gumowe, Płaszcze gumowe 
Tin bE Ba 


y 


Specyalny skład 


Kraków tryesteńskiej fabryki 


Szewska L. 1. 


Za treść ogioszen redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Krakow, ‘czwartek 


NALRZUW 


Świeżo opuściło prasę: 
William Morris. Sztuka, jej 
troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal. 
Dawniej wyszły: 103 
Ed. Bieder. Poezye, Ser. I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdob. oprawie 3 „ 60 , 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D.-E. Friedleina w Krakowie 


Rynek gł. 14. — Telefon 452. 
Do; nabycia. we yondin bopa 


Filia c.k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 3%, i 4°% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. blez.. oprocentownjąc takowe po 4/, 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 79—100 


Bd D 008 s: M 
Mamy zamiar w Galicyi zachodniej zachodniej 
i wschodnim Śląsku agentury 
i ewentualnie po większych mias 
tach główne agentury założyć dla 
miejscowości samej lub też i dla 
okolicy. 

Warunki są prowizya i pauszale. Reflektu- 
jemy w pierwszym rzędzie na y a hA 
nauczycieli, sekretarzy gminnych I dobrze 
sytuowanych kupców. — Pisemne oferty 
z podaniem obecnego zajęcia, Asekuracya 
38 Kraków, Floryańska 13. 


Fizykalno - dyetetyczna lecznica 


Dr. A. TarnaWskiego 


w KOSOWIE, 
(stacya kol. Zabłotów za Kołomyją) 

otwarta 36 48 
do końca pażdziernika. 


Nowo założona Filia 
Towarzystwa Gizeli 


przyjmuje pracowitych, zdolnych 
panów dla samego miasta Kra- 
kowa albo też do podróży. — Re- 
flektuje się tylko na bardzo wybit- 
nie w tym zawodzie uzdolnionych, 
inteligentnych panów, którzy mają 
zamiar wyrobić sobie trwałą eg- 
zystencyg. — Pisemne oferty z 
dołączeniem dowodów moralności 

nałeży przesyłać pod adresem : 
33 „Asekuracya“ 

Kraków, uł. Floryańska I. 13. 


BaF Dobre tanie zegary 


e, 3-letnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Dom exportowy Zegarów i zlotych 


przędiotów w Brux Nr. 272 (Czechy), 


Dobry niklowy zega 
rek rem. 3*75 et. Praw- 
dziwy srebrny zegarek 
j rem. 5 zł, 80 ct. Praw- 
jg dziwy srebrny łańcu- 

szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 et. 

Moja firma odznaczo- 
\ na została c. K. orłem, 
NA zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
S pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 
graltis i opłatnie. 
24 44—50 


Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Miillera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie— 


0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO 


jakoteż o leczeniu tychże. 


Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 
1 kor. 20 hal. w markach 


26 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 


Curt Róher Brunszwik. | ` 


Na Polski Stół 


Starowiślna 12. wszędzie do nabycia, 


Zajęcia biurowego 
poszukuje zaraz 
lub od 1-go września, 


OSOBA INTELIGENTNA 


(wdowa), 
władająca językiem polskim i nie- 
mieckim w mowie i piśmie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do działu inser. „Naprzodu* Kra- 
ków, Poselska 15, dla wdowy. 


KOMPLETNY UNIFORM 


urzędnika c. k. kolei państwowej 
mało używany 


tanio 
do sprzedania. 


Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu“ Kraków, Bracka l. 15. 


A EGZAMINU 


z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 
warunkami. 
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 


przyjmuje dział inserat. „Naprzodu“ 
Kraków, Poselska 15. 


amienica 
I. piętrowa == 


z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy miasta 
w bliskości Rynku położoną 


z powodu stosunków familijnych 


za cenę 95.000 koron 
do sprzedania. 


Zgłoszenia pisemne pod „Kamlenlca“ i 
„Naprzodu“. | 


przyjmuje dział ins. 


Woda Krościeńska 


ze zdroju STEFANA — naturalna szczawa jest 
według orzeczeń pierwszych powag lekarskich WPP. Prof. | 
Dra Sokołowskiego, Dobrzyckiego (Warszawa), Gluzińskiega, | 
Marsa (Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego, Krokiewicza (Kra- | 
ków) itd., jedyna wodą wyśmienicie działającą w chorobach 
żołądka, w nieżycie jelit, w nieżytach dróg <ddechowych, 
ostrych lub przewłekłych, w skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w kamicy | 
wątrobowej. 

! Przy Influency nieodzowny środek !! — Baczność na korek! 


Wszelkie listy i zamówienia adresować należy: 


Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449. 


-% Wszystkie składy zaopatrzone w wodę jesiennego czerpania. œz- 


363 7 ? 


*'6ZSI NYoA = zd zr 


pz 


żakłddł spedycji] 


i przewozu mebli 


patentowanymi wozami me- 
blowymi w miejscu, koleją i 
drogą kołową z gwarancyą 
za uszkodzenia 376 2 5 


o. iśatzner 


w Krakowie, ul. Ogrodowa 3. 
(obok magazynów kolejowych). 


KUPIĘ POMPĘ 


DREWNIANĄ UŻYWANĄ. 
Zgłoszenia przyjmuje dział inserat. 
„Naprzodu*, ul. Poselska 15. 
349 3 


DRENIEDNODNCOSEDKŚ 
Rutynowany dyetaryusz 
poszukuje zajęcia biurowego. 


Zgłoszenia pod adr. „Pisarz“ 
Kraków, ul, Dajwór Nr. 31. 


Studentów! 


przyjmie na mieszkanie z całem 

utrzymaniem i rodzicielską opieką, 

pod bardzo korzystnemi warunkami 

inteligentna rodzina. — Mieszkanie 

wygodne, suche i w pobliżu szkół. 

Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru- 
dawą Nr. 14, parter. 


DO SPRZEDANIA 
Duże JELENIE Rogi 


Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu“ 
Kraków, Poselska 15. 


A. AL 


33958-30 m 


|Największy wybór 
GOTOWYCH 


NAGROBKÓW 


z marmuru, granitu, labradoru, 


syenitu i t. d. 
fiznajduje się 


w Krakowie przy ul. Szpitalnej 1. 36 


naprzeciw teatru. 


s z0enygnadzwyczaj niskie. 


Hochstim i Ska. 


WSZELKICH 
W SPRAWACH 


Kazimierz Kaczanowski. 


lub informacyi 


dotyczących działu inseratowego 
udziela 


Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD'" 
Kraków, Poselska |. 15. 
IF Za nadesłaniem marki na 20 halerzy. z 


AGA OOOO 


ODPOWIEDZI 
PRYWATNYCH 


PEERS ZY W: 


Nr. 269. 
mA 


= 
= 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
POJUTRZE CIĄGNIENIE ! 
Ciągnienie już 4 października 1902. 


Losy ck. Loteryi Policyjnej 


— po I koronie, H— 1500 wygranych pomiędzy któremi 
100 głównych wygranych wartości rzeczywistej 


MGS" koron 30.000 koron BE 


Pierwsze trzy główne wygrane po koron 25.000, 5000, 1000, po 
strąceniu należytości skarbowej zostaną zaraz 


a gotówką wypłacone. ZZĘ 12 
Do nabycia w kantorach, trafikach, i w kantorach loteryjnych oraz w biurze 
LOTERYI POLICYJNEJ, Wiedeń, I, Singerstrasse 2, 


które każdemu nabywcy klaseio i opłatnie liste ciągnień nmadeszle- 


oazy 


2. października 1402, 


w 

7 Jest wek każdej rasami 

swojej bieliźnie piękny połysk 
nadać. — Tenże najłatwiej 


osiągnąć można je- 
dynie użyciem 


„Jlojfmanna kschat 


i z srebrzystym połyskiem" 

Z marką „kot liżący łapkę*, który to krochmal dla swej wydatności, 
pozyskał Kół wziętość u P. T. konsumentów. — Wszędzie do nabycia. 
W 


w PRZERWIE WRONA 
"Taniość! ZD ROWIE! ! i dobry smak! 


—m Baczność P. T. Gospodynie ! m— 
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY 


KAWA ZDROWIA“ 


żadną inną nie dająca się zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety ! 
Najlepsze odezwy powag lekarskich ! 
gF 56, 61, części pożywnych!!! -®Ę 
Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerwy! 

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „Kawy zdrowia”! 
„Kawę zdrowia“ nie należy uważać jako domieszkę do kawy! 
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffelny. 

Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 kigr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 hal.) 
Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 


poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie), 


Na wszystkich paczkach wskazanym jest sposób 
preypzodzania, że 20 woni L wj trzymać. 11—? 


OBWIESZCZENIE, 


Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 
którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon- 
ie sumenci zaoszczędzenia 50 procent, o ile zapasy starczą, po 
| dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny | 
z ocleniem w koronach za całą oryginalna butelkę. 


Wina na wety: 


Port, stare . . 
Port, dobre, stare . 
Sherry old. . 
Skok fin old extra 
Madeira finest . 
Madelra extra Gold 
o | Malaga, sec duro . 
Lacrimae Christi 
Vermouth di Torino . . . 


| Szampan (krajowy i zajai 


Deutsch. Kaiser-Sect E Eae 1. 50 
i Training-Club, najlepszy Sect. „ 1.75 
A Sparkling Wine, tirst Quality . » „ 1.95 
$ Lonard & Laban międzynarod . „ 3.45 
Robert Frene-Reims, Jock. -Club 4.65 
V. Ciiqot & Co., ka JRG 
W Duminy & Co., 
*Mauuel & Co., + Silberg. y © 8.40 
"Manuel & Co., Reims, crêmant „ 7.80 
"Manuel 6 Co., 'Reims, royal .„ 8.55 
T. Roederer Reims, carte blanche, 7.35 
Henriot & Co., Reims . 7.45 


firmy Antonio 
w Maladze 


deTdrres ć hijos 


Bordeaux: 


Medoc, dobre wino stołowe . 
St. Christoly-Julien 
Chat Livran 

„ Montrose 
Chambertin TR f „ Beychevella 
Moulin a vent „ Lafitte Lubert s 
Chablis (wino do ryb i ostryg) . „ » 2. 10 „ Mouton d'Armalihacq . . 
Białe Graves 
Białe Haute Souternes » . . 


Wina Jozelskie: 


Pisporter 

Zeltinger Schloss . . 

Berncastier Doctor 

SM e Josefshöfer Auslese > 
„ 3.10| Berncastler Pfaffenherg . . . „ 3. 


Burgundzkie: 


Jloniak, spirytuoza : 


Koniak krajowy, „ek 2 Maść. 1.75 
Koniak Michel & Co 

*Koniak Michel *, * 
| Koniak A. C. Meukow & Co. . 
Koniak Narie Brizard & Roger „ 
Koniak Bisquit, Dubouche & Co. ,, 
Rum do herbaty. rozmaity . 
Rum Jamaica 

Rum Jamaica oryg. 

Whisky scoth dyabetyków . 


Wina ceńskie: 


Oppenheimer 

Deidesheimer Kreutz . . . . 
Riidesheimer Berg 

Winkler Hasensprung . . . 
Claus - Johannisherger . . . . 


6.— 


-"» 


Wina austr.-węgierskie: 


Ofner Adełsherger, czerwone K, 1.10 
Vóslauer, czerwone 1.40 


„ 0.95 
» 1.06 
„ l 
1.45 


Kahlenberger 

Badaczonyer Riesling, białe . 
Perchtoldsdorfer 

Ruster Ausbruch, słodkie . . 


* oznaczone marki są także w !/ butelkach. 


| -%—+ Poręcza się za wyborowy towar. +—=— 


Nie liczymy za butelki, koszyki, skrzynie i inne opakowanie. Mniej 
niż 12 butelek (także w różnych gatunkach) nie wysyła się na prowincy€. $ 
j Wysyłka za zaliczizę lub poprzednią gotówką. Sprzedaż od: 
bywa się codzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. $ do 7. 


Zamówienia przyjmuje: 


Obrót ck. poczt. kąsy oszcz. 880:359. 
Rach. bankowy: Wiener Bank- Verein. 
mę: Adres depesz: Vinoptima. 
JH Nr. Telefonu: 13.558, 


Biuro i piwnice. 


Franz Garl Schuck & Go. 


WIEN, Kolinggasso-15—17. 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412). 


